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z nader doniosłej n 


Nr. 322. 


time Ksa'-kcit „Dziennika Polskiegc", 
liczba 61 7 


Przedpłata wynosi sze Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
u wi. -— kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 


1 mir. 5) et. 


£ przesyłky pocztową w państw. Austrjackiem, rosztie 
a 24 = rę półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 zer. — 


5 


mianięcznia 2 zir. 


4 przesyłką pocztowz za granicą, do całych Niemiec 
roczuie 50 marek — kwartwlnie 12 marek 50 srg. 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 


80 franków — kwartalnie 20 ranków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rekopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Red x- ji 171 


Postęp na poiu szkolnictwa rolniczego. 

Przed kilku miesiącami donieśliśmy, iż Wy- 
dział krajowy odniósł się do ministerstwa „rolni- 
ctwa z prośbą o przyspieszenie ustanowienia ko- 
misji egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczy- 
cieli niższych szkół rolniczych, przyczem zauważył, 
iż należałoby ze względu na trudność wyboru 
osoby, odstąpić od pierwotnej myśli, by przewo- 
dniczący takiej komisji był zarazem rządowym 
inspektorem szkół rolniczych. Obecnie otrzymał 
Wydział kraj. wiadomość, że minister rolnictwa 
postanowił ustanowić komisję egzaminscyjną dla 
kandydatów na nauczycieli w szkołach gospodar- 
czych z polskim językiem wykładowym i zamierza 
powołać na przewoduiczącego tej komisji p- Wła- 
dysława Lubomęskiego. dyrektora kraj. wyż- 
szej szkoły gospodarczej w Dublanach. 

O ile nam wiadomo, p. Lubomęski otrzymał 
już nominację na przewodniczącego komisji egra- 
minacyjnej, a zarszem Zzawezwany został przez 
rząd do przedstawienia 2 osobistości ze stani na- 
uczycielskiego oraz 2 osobistości praktycznych go- 
spodarzy na członków komisji egzaminacyjnej. W 
tym względzie toczą się jeszcze rokowania, gdyż 
chodzi o powiększenie liczby członków z zawodu 
nauczycielskiego. e 1 

Co się zaś tyczy ustanowienia jednego lub 
więcej inspektorów dla niższych szkół gospodar- 
czych, oświadczył p. minister, że w zasadzie nie 
ma nic do zarzucenia  wnioskowi Wy- 
działu kraj. co do rozłączenia funkcji przewodni- 
czącego komisji egzaminacyjnej i inspektora szkół 
rolniczych, nie może jednak na razie ustanowić 
osobnego inspektora, a to z jednej strony dlatego, 
że przedstawieni przez Wydz. kraj. na ten urząd, 
są urzędnikami krajowymi, 8 jako tacy nie mo- 
gliby inspicjować utrzymywanych przez kraj za- 
kładów naukowych w imieniu ministerstwa, na co 
i w innych krajach koronnych nie zezwolono, gdyż 
do tego rodzaju funkeyj bywają powoływane za- 
zwyczaj tylko organa rządowe, nie zaimujące In- 
nej publicznej posady. Z drugiej zaś strony dla 
tego, że przez proponowane rozłączenie funkcji 
inspektora od urzędu przewodniczącego komisji 
egzaminacyjnej, urosłyby wyższe wydatki, jak przy 

ołączeniu obu tych urzędów w jednej osobie, 
która to okoliczność, — zdaniem p. ministra, — 
obecnie oszczędności nia jest obo- 
jętną. Cheąc jednakowoż w części zadość uczynić 
potrzebie ustanowienia inspektora dla niższych 
szkół rolniczych, polecił p. minister rolnictwa 
Jwowskiemu namiestnictwu nawiązanie rokowań w 
tym kierunku, czyby jeden z rządowych inspekto- 
rów szkolnych krajowych, nie objął za miernem 
wynagrodzeniem funkcji inspicjowania  Wspomnia- 
nych szkół pod względem dydaktycznym. 

Odpowiadając na powyższe pismo, oświadczył 
Wydział krajowy namiestnictwu, iż — zdaniem 
jego — do pełnienia funkcji inspektorów krajowych 
niższych szkół rolniczych najwłaściwszemi byłyby 
osobistości, posiadające odpowiednie wiadomości 
z teorji i praktyki gospodarstwa, 8 przytem obeznane 
z metodą uczenia, zaprowadzoną w powyższych 
szkołach. Takim warunkom mogą z reguły czynić 
zadość tylko nauczyciele fachowi wyższych i Śre- 
dnich szkół rolniczych, i dlatego proponując kan- 
dydatów na inspektorów niż. szkół rolniczych, 
wybrał Wydział krajowy takowych wyłącznie z po- 
między nauczycieli wyż. szkoły rolniczej w Dubla- 
nach. Działalność zaś kraj. inspektorów szkolnych 
jako inspektorów niższych szkół rolniczych, nie 
zdaje się Wydziałowi kraj. obiecywać pożądanego 
skutku nawet pod względem dydaktycznym, gdyż 
dla tych inspektorów metoda uczenia w lak zwa- 
nych praktycznych szkołach rolniczych jest obcą; 
w obec tego więc, że ministerstwo rolnictwa nie 
chee użyć na takich inspektorów, urzędników kra- 
jowych, mimo że zupełnie. ukwalifikowanych kau- 
dydatów tylko między tymi urzędnikami znaleśćby 
można, s w zasadzie zgodziło się także na wybór 
inspektora z pomiędzy osobistości zawodowych — 
Wydział krajowy oświadczył się za tą drugę, alter- 
nstywą, zwłaszcza, że nie zbywa u nas na kandy- 
datach, po których spodziewać się można dodatniej 
działalności na stanowisku inspektorów niższ. szkół 
rolniczych. mia - | 

Jako kandydatów na takich inspektorów za- 
proponował Wydział kraj. uamiestnietwu dwóch 
posłów sejmowych, oraz jednego dyrektora znacz- 
niejszych dóbr w naszym kraju, którzy wj rolni- 
ctwie tak pod względem praktycznym jak 1 teore- 
tycznym uchodzą słusznie za powagi. 

Ustanowienie komisji egzamina- 
cyjnej w Galicji jest dla naszego kraju 
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ję na nauczycieli szkół rolniczych, 

E ADRIA potrzebowali udawać się do 

Wiednia dla złożeniapowyższego egza- 
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Włochy w obec wojny. 


Esercito Italiano, militarne pismo fachowe, 
którego wydawcą jest de Luigi, były oficer i po- 
waga w sferach wojskowych, zamieściło w jednym 
z ostatnich swych numerów artykuł pióra swego 
rodaktora pod tyt.: „Stanowisko Włoch w obec 
walki.“ Artykuł ten wywołał wielkie wrażenie w 
Rzymie i zasługuje nato, by zwrócić nań uwagę sze- 
rokiego ogółu. Najgłówniejsze ustępy rzeczonego 
artykułu brzmią jak następuje: | A 

Włosi protestuję nieustannie przeciw insynu- 
seji, jakoby mieli zamiar zaczepić Francję ; Frau- 
cuzi zaś ze swej strony Z8pewniają, że nia żywią 
w obec nas wojowniczych zamiarów. Nądzę. że 
obie strony dają swe zapewnienia szczerze. Mimo 
to wojna wybuchnie przy pierwszej nadarzającej 
się sposobności, jako naturalny i konieczny rezul- 
tat serji wypadków, stworzonych przez obecną 8y- 
tnicię. Są niemi dwa państwa oparta na zasadzie 
Risnq uyaśoi 1 zjadnoczone, które położaniem swem 
us wschodniej granicy Fraucji zdolne są ograni- 
czać wpływ na zewnątrz i utworzyć podstawę no» 


Plac Marjacki 


We Lwowie Poniedziałek dnia 19 Listopada 1888. 


wej równowagi europejskiej. Francja nie mogła nic 
innego zrobić. jak tylko wszelkiemi siłami dążyć do 
zmiany istniejących stosunków. Gdyby tego nie 
uczyniła, byłoby to zaparciem się świetnej dziejo- 
wej przeszłości. Prędzej, czy później musi ona dą- 
żyć do rozerwania żelaznego pierścienia, jakim 
otoczyły ją zjednoczone Niemey i Włochy. Francji 
tego nie można brać za złe. Mówmy otwarcie. Na 
co się zdało wzajemnie się łudzić. Francja nawet 
po roku 1892 nie będzie mogła liczyć na neutral- 
ność Włoch. Instynkt zachowawczy zniewoli Wło- 
chy zaraz po wybuchu walki, by stanęły po stro- 
nie tej, która trzyma Francję w żelaznym uścisku 
— gdyż to stanowi najlepszą gwarancję pokoju. 
Francja wie o tem aż nadto dobrze. Sukces fran- 
cuski, ułatwiony naszą  neutralnością, musieli- 
byśmy gorzko odpokutować. Po zwycięzkiej kam- 
panji przeciw Niemcom, nieochybnie nastąpiłaby 
wyprawa na Włochy. Po Berlinie musiałaby przyjść 
kolej na Rzym — jest to konieczność nieuniknio- 
na. Włoski mąż stanu, który w podobnej sytuacji 
chwilowo się tylko zawaha w wyborze jedynie 
możliwego postanowienia, zasługuje na miano 
zdrajcy, a imię swe przekaże na hańbę u przy- 
szłych pokoleń. Zniszczyłby niechybnie swą ojczy - 
znę. Słyszę już chór protestów mniej lub więcej 
uzasadnionych. Przyszłość jednak udowodni, że 
miałem rację, gdyż prawdzie niepodobna kłam 
zadawać. 


Młodzież rosyjska. 


„Ujawnił się bardzo pożądany fakt— pisze Gra- 
śdanm.—Młodzież rosyjska przejrzała. W ostatnich 
latach poczęto wprawdzie wiełe mówić o reakcji, 
jaka daje się zauważyć w umysłach i w życiu 
młodzieży. Pewne okoliczności, jakoby usprawie- 
dliwiały te obserwacje, lecz prawdę powiedziawszy, 
żadne Środki wewnętrzne, żadne rozporządzenia 
w dziedzinie zarządu i w dziedzinie prasy nie mo- 
gly zaznaczyć prawdziwej reakcji co do błędów i 
rorzonek okresu liberalnego, dokąd nie ujawni się 
taż reakcja w umysłach i usposobieniach pokole- 
nia dorastającego, które ma zastąpić pokolenie obe- 
cne, w bliższej lub odleglejszej przyszłości. Į oto, 
całkiem niespodzianie wśród uczącej się młodzieży, 
zwłaszcza uniwersyteckiej, tam gdzie najwybitniej 
ujawniał się obłęd, występują oznaki reakcji tak 
niewątpliwej, że można ją uważać zą rękojmię jej 
rozwoju.* Zastanawiając się nad tem zjawiskiem, 
tak piszą Petersburskie Wiedomostt: 

„Wrażenie, jakie odniósł rainister oświaty Z 
podróży po uniwersytetach rosyjskich, jak słyszy- 
my, było nader zadawalniające. Uniwersytety na- 
sze, jak widać, ożywiły się i obudził się w nich 
duch nauki. Jakaż różnica daje się istotnie spo- 
strzegać między studentami dzisiejszymi, a z przed 
lat 18, kiedy sekretarz stanu  Deljanów zwidzał 
uniwersytety stołeczne i prowiucjonalne, jako pre- 
zes wyznaczonej ad hoc komisji. 

„Studenci wszędzie z nieograniczonem zanfa- 
niem przyjęli naukę i słowa p. ministra, a jego 
nieobłudne i życzliwa zachowanie się względem 
młodzieży, wywarło na niej wpływ najlepszy. Je- 
szcze wyrsźniej objawił się nastrój moralny stu- 
dentów petersburskich i moskiewskich podczas uro- 
ezystego powitania Ich Carskich Mości, po ocale- 
niu cudownem od niebezpieczeństwa. Entuzjazm, 
jaki okazali studenci, nie da się opisać. Daj to o 
Boże, aby to piękne usposobienie młodzieży długo 
trwało wśród murów uniwersytetów naszych i aby 
chroniło te pokojowe Świątynie nauki od rozkładu 
i fałszu wpływającego z zewnątrz. Ge ; 

Mówiąc o tem wzajoemnem „przejrzeniu“ tak 
ze strony nas co do młodzieży, jak i ze strony 
miodzieży eo do jej obowiązków, nie należy tracić 
z uwagi tej okoliczności, iż żywiołów szlachetnych 
wśród młodzieży w ogóle, a wśród uniwersyteckiej 
w szczególności było u nas zawsze więcej, aniżeli 
żywiołów szkodliwych. Okoliczności jednak tak 
się złożyły w owym nastroju negatywnym, jaki 
ogarniał nietylko masy ale i szczyt społeczeństwa 
rosyjskiego, że mniejszość szkodliwą używała opie- 
ki, gdy tymczasem większość szlachetna pozosta- 
wała na uboczy i że ta większość z tego powodu 
nie bacząc na swą powagę liczebną, lękała się 
wyjrzeć na Świat, lękała się odezwać a, je- 
dnem słowem. Na jednego zuchwałego warchoła, 
przypadało 10—15 ludzi skromnych i wylękłych, 
nieśmiejących nawet przyznać się do tego, że nie 
mają nie wspóluego z warchołami i że nie po- 
dzielają ich myśli. Jednem słowem, znaczna wię: 
kszość młodzieży i studentów w zaślepieniu nie 
widziała swej siły i dopiero obecnie ją dostrzega. 
Ale i my też wśród warcholskiej wrzawy nie po- 
dejrzywaliśmy nawet istnienia tej większości pra- 
womyślnej i niesłusznie na wszystkich składaliśmy 
odpowiedzialność za wybryki mniejszości uzurpa- 


torów. Qbecnia i my przejrzeliśmy i widzimy 
to, co mieliśmy przed oczyma, Lepiej późno, niż 
nigdy.“ 


Petrol rosyjski i amerykański. 


Pod tym sensacyjnym tytułem wydrnkowało 
znane francuskie pismo Revue des deux Mondes 
artykuł p. Czichaczewa, który i dla nas nie powi- 
nien być obojętnym. Celem bowiem artykułu 
jest wykazanie, że tylko z dwóch tych krajów mə- 
że być wydobywany petrolenm — a więc tani 
niezbędny dla postępu cywilizseji materjał do o- 
świetlania, że w obec zmniejszającej się od lat 
4-ech produkcji Ameryki, wszyscy, 6 szczególniej 
angi: lscy kapitaliści powinni skierować swą uwagę 
na źródła nafty Kaukazu a spożytkowawszy nie- 
zmierne zasoby natury znane już nad brzegiem m. 
Kaspijskiego posunąć się po za morza, i rozpocząć 
korzystną, cywilizacyjną pracę w Turkiestanie, w 
równinie stepowej między Amur-darją i Syrdarią. 

Dla pozyskania jednak uie tylko angielskich 
kapitalistów. ale opinii w Europie dla togo celu, 
musiał autor obniżyć hardzo doniosłość i zna- 
czenie i iunych Źródeł materjału świetlnego, a mia- 
nowicie Galicji, Mówi o niej mimochodem tylko 
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— produkcję nafty surowej ocenić na jaki tysiąc 
centnarów, chociaż w innym miejscu tego samego 
artykułu mówi o 42500 tonach po 40 etm. pro- 
dukcji austrjackiej; z produkcją zaś wosku zie- 
mnezo obchodzi się jeszcze króciej, bo powie- 
dziawszy iż ten minerał, zawsze rzadki staja zię 
coraz droższym, rokuje wielką przyszłość przemy- 
słowi wosku ziemnego, na Kaukazie, któcy jest 
znany na wyspie Czeleken, a którego nieprzebrane 
ilości miały być widziane przez inżynierów budu- 
jących kolej zakaukazką do Merwu. 

Daleki jestem od ujmowania zfizczenia nafto- 
wemu przemysłowi rosyjskiemu, podzielałem oba- 
wy wszystkich włlaścicieli kopalń gslicyjskich że 
ten nowy produkt doznający większej niż bywa u 
nas opieki rządu, wytworzy znaczną konkureneję 
naszemu przemysłowi, a byłem jeden z pierwszych, 
co zwrócił uwagę na to, że niebezpieczeństwo kon- 
kurencji rosyjskiej polegało głównie na sztueznem 
tworzeniu surowca sustrjackiego, i omi- 
janiu przepisów ustawy cłowej. Ale mam sobie za 
obowiązek zaznaczyć, że tak żle z nami i Europą 
nie jest, jak to przedstawia rosyjski antor. 

Co do nafty — w r. 1884 produkowaliśmy 
wedle urzędowych dat przeszło 300.000 ctrm. — 
a odtąd 

w r. 1885 w okrągłych cyfrach 380000 etrm. 

„ 1886 A „ 613000 , 

» 1887 » „ 4319000 ,„ 
autorowie niemieccy podają 750000 etrm. a pro- 
fesor akademii górniczej w Leoben p. Höfer na 
ostatnim we Wiedniu w m. wrześniu rb. odbytym 
kongresie górniczym określił sto unkową wartość 
tych dwu produkcyj w ten sposób „że jeśli Rosja 
produkuje 27 razy więcej surowca niż Galicja to 
produkcja ta zważywszy na gatunek jegoi na od- 
ległość miejsc zbytu, przedstawia wartość tylko 
o dwa razy większą. 

Porównanie produkcji wosku ziemnego w Rosji 
i u nas dość, jest wyrazić w cyfrach, aby poznać 
przesaię p. Cz. Mówi on, ża z wyspy Czelekien 
sprzedano raz jeden do Niżnego Nowgorodu 800 
ctr. wosku ziemnego, gdy Galicja sprzedaje go 
co roku od szeregu lat 125.000—150.000 ctr., 
a fabryki stojące za granicą państwa, w Królestwie 
polskiem, a rachowane do Rosji, przerabisją nasz 
prodnkt. 

U zagranicznych kapitalistów artykuł p. Cz. 
może jednak szkodzić naszemu przemysłowi, bo 
cyfry tej produkcji autor nie podał, s sprostowa- 
nie które podałem do pism francuskieh, nie będzie 


miało może należytego rozgłosu. Dla tego nie od 


rzeczy jest wsxazać, gdzie jest pośrednie źródło tak 
niekorzystnych dla naszego przemysłu naftowego 
informacyj. Sądzę, że leży ono w centralnom bió- 
rze statystycznem w Wiedniu, które przywykło 
było w ciągu całego szeregu lat podawać daty 
statystyczne o przemyśle naftowym w Galicji 
z roczpika o górnictwie w państwie, wydawanego 
przez c. k. ministerstwo rolnictwa, a ministerstwo 
to publikowało produkcję kopalń pod ustawę gór- 
niczą poddanych, a nie całego kraju. 

Odkąd bióro dla statystyki handlu i przemy- 
słu krajowego wydało rocznik swój (z r. 1886) 
błędy takie nie powinneby się powtarzać, tem 
bardziej, że od tegoż roku ministerstwo rolnictwa 
ma daty statystyczne o wszystkich kopalniach na- 
fty i wosku ziemnego, podlegających wskutek 
nowej ustawy kontroli jego urzędów. Stronność, 
ażeby nie powiedzieć  aprioryczne założenie ro- 
syjskiego autora, jest jednak zbyt widocznem, byśmy 
błędy jego przypisywali mylnym informacjom. O 
zamiarze zaś przyciągnięcia kapitałów zagranicznych 
do eksploatacji nafty Kaukazu i Za-Kaukazu, mc- 
żemy tylko powiedzieć, że mimo wszystko co pa- 
pier zniesie, Anglicy są bliżej nas, Rumunji lub 
Ameryki, i tam się wolą udawać, a nieprawdziwe 
przedstawienie rzeczy rzadko kiedy korzyść przy- 
nosi. LP 


Z prowincji. 


(M.) Nowy Sącz 17. listopada. (Wybory do 
Tow. kredyt. ziem). Pod przewodnictwem p. Euge- 
njusza Zielińskiego, w obecności komisarza rządowego 
p. Hołodyńskiego, odbył się dziś w lokalu rady po- 
wiatowej tutejszej wybór delegatów dla Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie. 

Dotychczasowi delegaci: pp. Józef Męciński z 
Party ia i Kugenjusz Zieliński z Klęczan, byli obaj 
na dzisiejszem zebraniu obecnymi. 

Po zagajeniu posiedzenia zabrał głos pierwszy 
p. Męciński, zdając w pięknej przemowie sprawę z 
dotychczasowej swej działalności przez ubiegłe sześcio- 
lecie; opowiedział ważne i doniosłe czynności delega- 


| cji, uwieńczone szeregiem ułatwień dla członków To- 


warzystwa, a w szczególności spowodowanie emisji 
4'/,%/ listów zastawnych; w końcu, dziękując za za- 
ufanie dotychczasowe wyborcom, prosił o udzielenie 
mu absolutorjum z jego czynności. 

Również podniósł i tę okoliczność, że, jakkolwiek 
właściwie siedzibą jego jest inny (tarnowski) okręg 
wyborczy, przecież w ubiegłej kadencji, mająe wybór 
między Tarnowem a N. Sączem, wybrał ten ostatni, 
jako miejsce kandydatury proponowanej, uważając to 
za zaszczyt dla siebie, że, jakkolwiek będąc z innego 
okręgu, tyle w tym obcym zaskarbił sobie zaufania, 
iż posiadł tutejszą delegację. 

Po bardzo poważnie przyjętem przedstawieniu 
powyższem, wniósł dr. Olszewski wyrażenie dele- 
gatowi zaufania przez powstanie, jak i podziękowanie 
za jego dotychczasową pracę itrudy, a następnie, aby 
wybrać się mających delegatów zobowiązać uchwałą 
wyborców do przeprowadzenia zmiany dotychczasowego 
procederu przy udzielaniu pożyczek przez Tow. kred. 
ziem., uader długo trwającego i bardzo dla proszą- 
cych uciążliwego, na nowszy sposób krótszy i mniej 
uciążliwy — które ta oba wnioski jednomyślnie przy- 
jęte zostały. 

P. Kłobukewski odczytał następnie list p. 
dra Gustawa Romera, w którym tenże, dowiedziawszy 
się o zamiarze postawienia jego kandydatury, nie mo- 
gac osobiście się stawić z powodu pracy, jaką go 
przez zastępstwo członka Wydziału krajowego we 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Lwowie zatrzymuje — w drodze listownej prosi o po- 
minięcie go jako kandydata i wyborcom  dotychczaso- 
wego delegata, pana  Męcińskiego, gorąco zaleca, 
jako człowieka, znanego ze skutecznej pracy i obzna- 
jomionego z wewnętrzną organizacją, jak i znającego 
potrzeby Tow. kredytowego. 

Po odezytaniu listu, dr. Olszewski przedsta- 
wia zebranym, że, jakkolwiek żywią wszyscy niepo- 
spolitą wdzięczność i zaufania nikt nie odmawia do- 
tychczasowemu delegatowi p. Męcińskiemu, przecież 
w obec p. Romera, posiadającego znakomite zasługi 
około dobra powiatu przez pracę swą jako marszałka 
powiatu położone, powiat także zaciągnął obowiązki, 
że teraz, gdy się pora zdarza, należałoby jego, tj. p. 
Romera, jako swojego, a nie kogo innego, zaszczycić 
zanfaniem powiatu i wybrać go w miejsce p. Męciń- 
sklego delegatem Towarzystwa kred. ziemskiego ; to 
zaś, że p. Romer napisał list odczytany, zupełnie nie 
powinno wstrzymać wyborców od jednomyślnego Wy- 
boru p. Romera na delegata. 

W obec powyżej postawionej kandydatury, w 
obec której musiałby p. Męciński z delegacji ustąpić, 
p. Zieliński również prosi wyborców, aby nie głoso- 
wali za nim, a raczej wybrali delegatami pp. Romera 
i Męcińskiego. 

Ogólną rozprawę nad wyborami przerwał p. Wła- 
dysław Żuk-Skarszewski, wynurzając się przeciwko 
kandydatowi p. Męcińskiemu, któremu, korzystając z 
tegoż obecności, może w oczy uczynić zarzut jako ko- 
ledze z poselstwa do Sejmu, że w obec powiatu są- 
deckiego miał się nielojalnie zachować, nie trzymając 
się w pewnej akcji w czasie obrad sejmowych jakiejś 
uchwały wydziału powiatowego tutejszego. Otóż dla- 
tego mowca jest przeciw kandydaturze pana Męciń- 
skiego. 

P. Męciński z osobistych względów pragnie 
przedewszystkiem usprawiedliwić swą kandydaturę, 
którą jedynie tylko na wyłączne i usilne żądanie i 
naleganie p. Romera w tutejszym powiecie postanowił 
popierać, gdyż inaczej byłby kandydaturę w innym 
powiecie — gdzie go również do tego zapraszano — 
zgłosił. 

Co do poruszonej przez p. Żuka  nielojalności 
wrzekomej i wykroczenia przeciw powiatowi sądec- 
kiemu, to wyjaśnia mowca sprawę całą szczegółowo, 
przytaczając fakta odnośne, że takowe miało polegac 
na przekonaniu, któremu mowoa dał w Sejmie czynny 
wyraz, iż sąd powiatowy krynicki należy pozostawić 
w Krynicy, a nie przenosić go do Muszyny — jak- 
kolwiek miała być przeciwną temu opinja, wydana 
przez radę powiat. nowosądecką. Takiego postępowania 
będącego wynikiem stałego przekonania, którego mowca 
nigdy zmienić nie myśli, nie można uwałać za zbro- 
dnię przeciw powiatowi, a nadto o tyle jest ta sprawa 
obojętną, że zdarzenie to zaszło w Sejmie, a nie wy- 
nikało z mandatu, w tym powiecie udzielonego. Zre- 
sztą nie widzi w tem powodn, aby to miało stanowić 
przeszkodę do udzielenia mu mandatu na delegata To- 
warzystwa kred. ziem. 

Następnie zajęła się komisja skrutacyjna z pp. 
dra Olszewskiego, Kłobukowskiego i Dunikowskiego 
złożona, przeprowadzeniem wyborów. Głosowanie od- 
bywało się ustnie, Wynik głosowania wypadł w ten 
sposób, że na 27 głosujących padło 18 głosów na 
p. dra Gustawa Romera, 19 głosów na p. Eugenjusza 
Zielińskiego, a 13 głosów na p. Józefa Męcińskiego. 
Wybrani zatem pp. Romer i Zieliński. 

P. Zieliński w gorących słowach dziękuje 
wyborcom za zaufanie, jednak, pomimo ponownie wy- 
rażonej mu jednomyślności zaufania wyborców, wyboru 
na delegata — w obec tego, że kandydatura p. Mę- 
cińskiego upadła — przyjąć nie chce. 

W skutek tego przystąpiono do wyboru uzupeł- 
niającego, tj. wyboru delegata w miejsce pana Zie- 
lińskiego. 

Głosowanie wypadło w ten sposób, że na 22 
głosujących 16 głosów otrzymał p. Męciński, 4 pan 
Zieliński, a 2 p. dr. Olszewski, przeto też drugim 
delegatem wybrany został p. Męciński. 

Wybrany, dziękuje p. Męciński za wybór, zape- 
wniając najsolenniej wyborców, że, gdyby był tylko 
przewidywał jakiekolwiek przeszkody w swym wybo- 
rze, nie byłby naraził siebie i wyborców na najmniej- 
sze nieporozumienia i kandydatury tu nie stawiał. 

Wyraża przekonanie, że sprawa wyborów poró- 
żnić nikogo nie powinna i prosi wyborców, aby w 
razie, gdyby jaki kierunek postępowania, nie zgodny 
z ich przekonaniem, w działaniu Towarzystwa kredy- 
towego, a w szczególności tegoż delegatów, spostrze- 
gli, bezzwłocznie w należytej formie wraz z odno- 
śnemi wskazówkami o tem mowcy znać dali, a nie 
omieszka, co potrzeba, uczynić. 

W końcu przypomina mowca zebranym, że może 
cobie uważać za zaszczyt, iż kilkakrotnie, a to ze 
szczęściem, podejmował w Sejmie sprawy powiatu 
aądeckiego, a w każdym razie nie zrobił w życiu pu- 
blicznem kroku, który mógłby kogokolwiek, a w szcze- 
gólności powiit sądecki, na szkodę narazić. 

Wywćd ten zebrani przyjęli z zadowoleniem — 
poczem przystąpiono do wyborów zastępców delegatów, 
a z urny wyszli pp. Eugenjusz Zieliński i Władysław 
Głębocki ze Zbyszyc. 


4 4 
Bank ziemski. 

Komitet galicyjski dla spraw Banku ziemskie- 
go w Poznaniu, spełniając uchwałę Zjazdu obywa- 
telskiego z dnia 8. października 1887, ogłasza 
nazwiska osób, które akcje Banku ziemskiego 
subskrybowały i takowe w całości lub w części 
wpłaciły : : 

W mieście Boch ni (2 akeje): 1 akcję całą: 
Stanisława Serafińska. Część akcji: Dr. A. L. Se- 
rafiński, Jakób Mielnik, Konstanty Ramult, Henryk 
Szenrich, Bolesław Żurowski, Teofil Gatty, Jan 
Dembowski, Wilhelm Ursel, dr. Ferdynand Za- 
krzewski, Ludwik Kurkiewicz, dr. Szczęsny Oświę- 
cimski, Henryk Machnieki, Teodor Biłous. 

W powiecie Borszezowskim (12 akcji): 
10 akcji: Leon ks. Sapieha w Bilezu. Część akcji: 
Rosinkiewicz w Jeizerzanach, Piotrowski w Kon- 
stancji, Kaufman w Ułęboczku, Aron Rosenbaum 
w Jadwiłyńcach, Chaim Rosenbaum w Jezierza- 
nach Władysław Turski w Jezierzanach, Krawski 
w Jezierzanach, ks. Borkowski w Jezierzanach, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą G ceatów oi jedu: s 


Rok XXL 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmuje we Lwowie: - 


Biuro Administracji „Dziounika Polskiego*, plav Bf. 


czba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedzie 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipskis 
Bazylei, Sava i Wrocławiu pp. Haasenste:" 
et Vogler, we iedniu A. Op Pik, R. Meor 


w Warszawie Reichman et Frendler, Dive 3 
anozsów w Paryże C Bdam rze des TE 
Péres, l o 


wiersza drobnym drukiem (petit). = 

Prywatna korespondencja i nskrologi 12 ct. od wiers z 

Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu Pomież:ta- ==. 

nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu. R 
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Reklamy w rubryce „Nadestane” 20 cnt ol Giersz == 

| 

Ww = 

ks. Kwoczyński w Borszczowie, Oskar Parnas b z-a 

Tarnawce, Selig Kimmelmann w Łanowcach. Jakó 74 

Kolm w Cyganach, Feldschuh w Borszczowie” FEE 

Szpital powszechny w Borszczowie. = 

W powiecie Brodzkim: 1 akcję: Józef = 
Miączyński w Jaśniszczach. 6 

W powiecie Brzeskim: 1 akcję: Jan Gólz =Ż 

w Okocimie. + 

W powiecie Brzeżańskim (2'/, skeji): >~ 

po 1 akcji: Zofia br. Czechowicz w (riunam. An- =>>, 

dızej Cywiński w Płotyczy. Pół akcji: Samuel 5 

Wittlin w Kozowie. ES 

W powiecie Buczackim (9 akcji): po 1 => 

akcji: Oddział podolski Tow. Gospod., Artur Cie- EŻ 

lecki w Porchowy, Marja Marcelina Darowska w 5 


Jazłowcu, Marja hr. Dembińska w Jazłowcu, Wii- 
dysłow Czaykowski w Medwedowcuch, Włodzimierz © 
Gniewosz w Złotym potoku, ks. Stanisław Grom- 
nicki w Buczaczu, Władysław hr. Wolański w Rze- 
pińcach, Albin Słonecki w Zadarówce. Część 
akcji iub depozyt: Dr. Ferdynand Obtułowicz. dr. ' 
Edward Krzyżanowski, Justyn Osiecimski w Sko- =% 
morochach, Marjan br. Błażowski w Jazłoweu. 

W powiecie OChrzanowskim (28 akcji): 535 
20 akcji: Bezimiennie. 2 akcje: Antoniowa lr. Z 
W dzieka w Kościeleu. 1 akcję: Józet Baranowski „.— 
w Trzebini. Część akcji lub depozyt: Michał ~> 
Bóbr w Porębie, Duchowieństwo dekanatu Nowo- 772 


górskiego, Biskupski w Jaworzniu, dr. Damski i 7 
Dyndera, Antoni hr. Wodzicki w Kościelcu, Hen 5 
ryk Kowarzyk w Niedzieliskach, Loewenfeld w ;- A 
hrzanowie, J. Nowakowski w Regulicach, Fr. > 
Bartonec w Sierszy, Konwent OO. Karmelitów w, * * 
Czerny, Jan Uziembło w Krzeszowicach. Otton S$ 


Ignacy Qstrzeszowicz w Rudawie, Tow. wydawni. ;=4 
ctwa książek polskich dla ludu do nauki w domu: -3 
_ W powiecie Cieszanowskim (18 akcji). -> 
15 akcji: Elżbieta ks. Sapieżyna w Oleszycach- kd 
Po 1 akcji: Rada powiatowa w Cieszanowie, Ju- e TF 
ljan kniaź Puzyna w Narolu, br. Wittman w Ru- = Ę 
dzie Różanieckiej. z A 

W powiecie Czortkowskim (3 akcje): po * 5 
1 skcji: Władysław Ochocki w Kalinowszczyźnie, 3 = 
Józef Krokowski w Jagielnicy, Komitet pań w po- © x 
wiecie Czortkowskim. =% 

„W pow. Dąbrowskim (5 akeyj): 2 akcje: — 8 
Bezimiennie. Po 1 akcji: Józef Męciński, s Bo- * ™ 
galiński, Majchrowski. Część akcji: Fr. Gaszyński, © © 


Gmina Samocice, Gmina Podlipie, Jan Szałaśny ie 

włościanin z Radgoszczy, ks. Fr. Sikora w Odpo- 

ryszowie. r = 
W powiecie Dolinisńskim (4 akcie): 2 * 


LOC 
Joc 


akcje: Lajos Kriser w Wygodzie. 1 akcję: Anto- * $ 
nins Okęcka w Swaryczowie, Marjan Mazaraki w ” à 
Strutynie. AJ 

W powiecie Drohobyekim (11 akcji): dE. 


2 akcje: Juljusz Bielski w Rychcicach. 1 akcję: © 
Leonard Wiśniewski, ks Ignacy Terlecki, dr. WI- a 
ktor Lechowski, Ochronka miejska, dr. Ignacy *94 
Jaszowski, Karol Rozwadowski, Hersz Goldhammer, Sas 
Mendel Sarouely, Stanisław hr. Tarnowski. "N 
W powiecie Gorlickm )7 akcyj): Po 1 ak- „4 
cji: Adam Skrzyński w Zagórzanach, Władysław p 
Płocki w Nowodworzu, Feliks Rogojski w Szym- , % 
barko, Tow. zaliczkowa w Gorlicach Gmina wia- 
sta Gorlice. Po pół akcji: Feliks Skrochowski, Poz 
Ignacy Skrochowski, Seweryn Stawiarski, Edward 
Miłkowski, Gustaw Koziebrodzki, Wojciech Bie- p= 
choński. e 
_ W powiecie Gródeckim (7 akcyj): 1 sk- go 
cję: Włodzimierz Niezabitowski w Uhercach, lùd- 4 
ward Weissmann w Zawidowicach, Kalikst ks. Po- 4 sj 
niński we Lwowie, Marja baronowa Buol w Gra- * 7 
cu, Henryk Prus Wiszniewski w Rusiaty zach. Fo 
Część akcji; Dr. Grzegórz Ziembicki we Lwowie, 
Seweryn br. Doliniańtski w Dolinianach, Karel Wi 
szniewski w Dobrzanach, Stanisław Agopsowicz w *=% 
Krupce, Stanisław Weissman w Zawidowicach. 
W powiecie Horodeńskim (4 akcje): ca- = 
łą akcję: Ludmir Cieński w Oknie, Władysław + 
Wielowiejski w Olejowy. Pół skcji: Repynia Za- © 
ryasiewiez w Woronowie. Część akcji: Mikołaj m3 
Romaszkan w Dąbkach, Leszek Cieński w Oknie, 
Antoni Syroczyński w Kopaczyńeach, Włodzimierz 5% 
Horodyński w Horodence. s 
W powiecie Husiatyńskim (44 akcje): 
20 akcji: Izabela hr. Dzieduszycka w Jabłonowie. 
20 akcji: Florentyna księżna Czartoryska w Ja- z=$4 
błonowie. Po 1 akcji: Franciszka br. Baworow- "7 
ska w Kopczyńcach, Marja Zminkowska, Broni- 
sław Horodyski w Kroguleu. Fo pół akcji: Ka- p. 
zimierz Cieński w Uwiśle, Adolf Cieński w Lu- 


KRONIKA. 


Kalendarz. Poniedziałek (19.): Elżbiety król. — 
Drogomiry. Wschód słońca o godz. 7. min. 23, za- 
chód o godz. 4. min. 9. i 

Wzruszający dramat rozegrał się w Warszawie 
onegdaj w ubogiej izdebce na poddaszu domu pod 
nr. 238 na Pradze, W domu tym od kilku miesięcy 
mieszkała pani T., wdowa po zamożnym niegdyś oby- 
watelu ziemskim, wraz z czworgiem dzieci, na któ- 
rych utrzymanie zarabiała lekcjami muzyki. Nadmierna 
praca wycieńczyła siły znękanej kobiety i przyprawiła 
ją o ciężką chorobę. Dopiero ostatnia „nędza, grożąca 
prawie śmiercią głodową, skłoniła panią T. do zwró- 
cenia się o pomoc do brata, pana J., zamieszkałego 
w Wilnie i uchodzącego za miljonera. Między bratem 
i siostrą były dawniej jekieś nieporozumienia i p. J., 
pomimo ro paczliwego listu siostry, nie nie odpisał. 
Wzmagająca się z każdym dniem nędza skłoniła pa- 
nią T. do zwrócenia się o radę do adwokata K., który ° 
był kolegą jej męża. Szlachetny prawnis w miarę 
możności przychodził z pomocą nieszczęśliwej kobie- 
oe, a w jej imieniu napisał do pana J. list, mający 
pa celu poruszenie serca braterskiego. Na ten list 
właśnie pani T. onegdaj rano odebrała odpowiedź 
nadzwyczaj ezorstką, a zarazem stanowczą, iż na ła- 
dną pomoc liczyć nie powinna. Po takiem zniwecze- 
niu wszelkich nadziei, schorowana kobieta powzięłą 
rozpaczliwy zamiar pozbawienia się życia wraz z 
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dziećmi przez zaczadzenie. Ponury ten dramat miał 
się rozegrać w ciągu następnej nocy, z soboty na 
niedzielę. Tymczasem adwokat K., w sobotę o godzi- 
nie 4. po psłudnin, otrzymał telegram z Wilna, do- 
noszący o nagłej śmierci bezdzietnego J., z nadmie- 
nieniem, iż nieboszczyk nie z ił testamentu a 
więc jedyna siostra staje się <obierczynią całego 
majątku. Adwokat, nie tracąc su, zaraz po otrzy- 
maniu depeszy pojechał na Prage i dzięki temu po- 
spiechowi zapobiegł wielk'enu nieszczęściu, gdyż 
» rozpaczliwego za- 
machu. Spadek, jaki się dostauie biednej mieszkance 
poddasza, wyniesie około 700 000 rs. 

Nominację p. Loebla namiestnikiem Morawy, 
omawiają niemal wszystkie pisma wiedeńskie. Wedłag 
telegraficznych doniesień, półurzędowy F'remdenblatt 
zapewnia, że potrzeba już z góry wykluczyć wszelkie 
uprzedzenia partyjne u funkcjonarjusza, który cały 
czas swej długoletniej działalności poświęcił czynno- 
ściom administracyjnym i zastosowywaniu ustaw obo- 
wiązujących. 

Presse pisze: „Mąż, który otrzymał tak za- 
szczytne wezwanie do Berna, ciłą swoją przeszłością 
daje pocieszającą rękojmię, że według najlepszych sił 
swoich starać się będzie o utrzymanie i nadal tə- 
raźniejszych politycznych stosunków na Morawie. jąk 
do dzisiaj zadawalających*. 

Neue fr. Presse pisze: „Doświadczenie zdobyte 
30-letn'ą pracą pełną zasług w służbie administra- 
cyjnej, będzie zdaje się lepszem uzbrojeniem dla p. 
Locbla de zajęcia wysokiego urzędu, aniżeli byłoby 
b''m stare szlacheckie drzewa rodowe i nawet zupełna 

ajomość czeskiego narzec 

Wiener allg. Ztg. pisze: „Czynnikiem decydu- 
jącym, który wpłynął na powołanie p. Loebla na to 
stanowisko jest to, że pod względem  polityczno-naro- 
dowym jest on mało zaangażowany, a natomiast po- 
siada bogaty zasób doświadczenia - 

Notujemy te głosy prasy niemieckiej, zaznaczając 
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przy tem, iż Czesi narodowcy powitali tę nominację : 


nietylko ozięble ale z widoczną niechęcią. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Listopada 1888. 


karnego, kryte brłr h'-"hn, to też zlokalizowanie 
ognia nie było israe „byu trudną. Straż pożarna 


miejska i ochotnicza w krótkim czosie ogień ugasiła, 
nie uratowano jednak koni, z który trzy spaliły się 
na węgiel, czwarty zaś jest znaczn poparzony. Pa- 
toka, który w chwili wybuchu pożaru znajdował 
się w stajni, zdołał się s” zęśl =i wydostać. Szkoda 
nie jest znaczna, wynosi »wiem kilkaset złr., a spa- 
lone budynki były asekurowane w towarzystwie kra- 
kowskiem. 

Podnieść musimy, że straż ogniowa miejska przy- 
była do pożaru bardzo późno i to jest powodem, że 
pożar przybrał większe rozmiary. To też narzekania 
publiczności wygłaszane głośno i dobitnie były zupeł- 
nie słuszne i"uzasadnione. Co jest właściwie powodem, 
iż straż ogniowa w ostatnich czasach zwykle zapóźno 
przybywa do peżaru, nie wiemy, byłoby jednak rzeczą 
właściwą, ażeby prezydjum Magistratu zechciało to 
wyjaśnić. 

Pierwszą pomoc udzieliła straż pożarna zakładu 
karnego i jej to zasługą, że okoliczne budynki kryte | 
gontami nie uległy zniszczeniu. Pożar mógł przybrać 
kardzo groźne rozmiary a nawet pochłonąć całą ulicę. 

Dla wiadomości urzędu budownicz:go notujemy, 
iż w domu przy ul. Szpitalnej l. 7. piekarnia Israela 
Weissa mieści się w piwnicy !... Chyba we Lwowie 
możliwe. 

Na miejsce pożaru przybył prezydent miasta p. 
Mochnacki wraz z członkami Rady miejskiej, którzy 
tam pospieszyli wprost z przerwanego posiedzenia 
Rady. 

Adres, wręczony prezydentowi miasta p. Mochna- 
ckiemu w dniu jego imienin od urzędników magistratu, 
brzmi: 

„Dostojny Panie! Powołany zaufaniem współoby- 
wałeli na zaszczytne i wysokie stanowisko Prezydenta 
miasta, rozpocząłeś Panie erę, nie mniej świetną od 
poprzednich, a wierny programowi swemu, stworzyłeś- 
dobę szezęśliwszą dla licznego zastępu pracowników, 
poświęconych służbie gminnej. 

Dzierżąc z niezwykłą starannością gospodarstwo 


' miasta, dałeś Panie początek pomnikowym instytucjom, 


; przez eo jednasz sobie 


Tutejszy organ ldmderbanku z śmieszną sta- 
nowczością twierdzi, że nominacja Polaka namiestni- 
kiem jest wielką naszą zdobyczą! Nie wiemy jak i 


organ landerbanku zapatruje się na polskość, ale my 
jej w p. Lóblu nie dostrzegliśmy nigdy nawet w ta- 


kim stopniu w jakim jej od urzędnika rządowego wy- | 


magać mamy prawo. 
P. Lóbl był, być może pożytecznym urzędnikiem 


i awansował. — Oto wszystko; strata ta nie da się 
tak bardzo uczuć, jakby z pochwał subwenejonowa- 
nego dziennika sądzić można — my przynajmniej 


mamy to silne przekonanie. 


Pożar. Mieszkańcy Lwowa zaalarmowani zostali ; 


onegdaj wieczorem sygnał z wieży ratuszowej, zwia- 
stujący pożar w dzielnicy drugiej. Uderzenia dzwonu 
alarmowego, następujące szybko jedno po drugiem, 
ściągnęły na miejsce wypadku tłumy publiczności. 
Ogień wybuchł w domu Ozjasza Leinwanda przy uł. 
Szpitalnej 1l. 9, wskutek nieostrożnego cbchodze- 
nia się ze światłem. Płomienie objęły z szaloną szyb- 
kością stajnię, w której mieściły się cztery konie, bę- 
dce własnością żydowskich tragarzy. Zanim straż 


oguiowa przybyła, ogień zniszczył doszczętnie sta nię ; 
! Dominikańskiej l. 3 i uprowadziła jej syna Marcjana, 


krytą gontami i przeniósł się do sąsiedniej realności 


Giirsbergów, gdzie objął komórki zapełnione drzewem. ; 


Komórki te przytykając prawie do murów 


o 2606 EEN a LUISA "RRT 


Don i esie nia rozmaite. pe właścicieli gorzelú. Kurki 


po l'j, centa od wyrazu. 


Nfajpopniarniejszą wyborową 
iX wypożyczalnią książek i nut | 
Jest Stanisława Kóbłera I. 2 

Batorego tuż naprzeciw Gimna- | 
zjuia. Abonament 10 ct. Kaucja 
1 złr. H9 
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zakładu * 


wdzięczność i uznanie gminy, 
której przodujesz, a jako najwyższy przelożony urzę 
dników i służby miasta wyrozumiałem i sprawiedli- 
wem kierownictwem skarbisz sobie cześć i przywią- 
zanie podwładnych, którym przyświecasz jako wzór 
gorliwości i troskliwości o dobro gminy. 

Od tego więc licznego zastępu pracowników, któ- 
rych otaczasz swą ojcowską opieką, racz Panie przy- 
jąć wyrazy najrzetelniejszej ezci i wdzięczności, a oraz 
życzenie, ażeby ubiegająca kadencja była pierwszym 
perjodem długoletniej i tak zbawiennej działalności 
twojej na dotychczas zajmowanem stanowisku. 

Do wyrażenia tych uczuć i nadziei daje nam po- 
żądaną sposobność święto twojego imienia, w którem, 
przekonani jesteśmy, wtórować nam będą liczne grona 


I twoich wiełbicieli : przyjaciół. 


Oby Bóg czuwał nad tobą i nad dobrem miasta 
naszego — oby Bóg ochronił dostojną rodzinę twoją. 

We Lwowie 16. listopada 1888.7 

Kradzież... dziecka. Policja aresztowała oneg- 
daj po poirdnin Katarzynę N., która o godz. 8. ra- 
no zakradła się do pomieszkania Anny Cap przy ul. 


liczącego lat cztery. Zrozpaczona matką udała się 
natychmiast do dyrekcji policji a przeprowadzone do- 


chodzenie wykazało, iż żebraczka zmuszała dziecko, ; 
groźbą i biciem do zbierania jałmażny. í 
Pielgrzymka na Jasną G sę. Według War 
szawskiego Dniewnika w pięcio.niesięcznym okresie | 
czasu od 13. maja do 13. października br. przybyło ' 
do Częstochowy na Jasną Górę około 327.000 piel- 
grzymów. Z tej liczby przypada na maj 26.650, na 
czerwiec 15.784, na lipiec 22.845, na sierpień i po- 
czątek września 228.000, a na resztę września do 
13. października 28.600 pielgrzymów. Nadto z Prus 
było 25 kompanij w liczbie 2000 osób, z Austrji 
zaś 8 w liczbie 900 osób. Kompanij, przybywają- 
cych z księdzem kyło 180. W ogóle zaś w sprawo- 
zdawczym okresie znajdowalo się w klasztorze 270 
księży. W 180 kompanjach były własne kara” Naj- 
więcej zwracała uwagę kompanja górników . -Í 
browy, złożona z 25 osób, stosownie umuadurowau:, 
„Emalja“ piękności. Rozmaitego roczaju pudra | 
już niepotrzebne wcale... Wszelkie wody odmładza- 
jące, zaliczone zostaną do rzędu środków, które śmiech 
tylko budzą. Wynalesiono bowiem coś lepszego, coś 
wspaniałszego, coś „kolosalniejszego” ! Zważcie tylko 
piękne panie: puder się zsypuje, blansa i róż pod 
wpływem gorąca... Ale prawda, wy już nieraz 
z uśmiechem pobłażliwego politowania  patrzyłyście 
na te pomieszania barw, jakie się tworzą na buzi, 
draśniętej zębem czasu, a pragnącej jeszcze uchodzi 
za piękną... Obecnie już się to nie powtórzy więcej. 
Wynaleziono albowiem kompozycję, zwaną „emalją”*, 
która tak szczelnie przystaje do skóry, tak wnika 
w jej pory, iż tworzy niczem nie uszkodzoną po- 
włokę na czas długi... Małą tylko niedogodność 
przedstawia ów apo:ób. Oto, gdy która z pięknych 
każe sobie zrobić rumieńce zdrowia, pozostaną one 
nietknięte przez długi azereg dni, barwy ich nie 
zmieni przerażenie śmiertelne, ani też obłożna cho- 
roba.... Gdy zaś jaka przyobleczoną zostanie w bla- 
dość interesującą, będzie równi ż przez taki dni sze- 
reg interesująco bladą. I jeszcze jedna niedogodność.... 
Oto takie „tynkowanie“ dokumentue kosztuje kilkaset 


guldenów... Nie ma co mówić, dobre może, ale za 
to drogie... Nakoniec jeszcze jeden 
„emalia” zaczyna dopieru wchodzić w modę nad 


Sekwaną i przez tej mody wyrocznię uświęconą je- 
szcze nie została. 


Znany pisarz włoski, cieszący się ogólnem po- 
ważaniem, redaktor pisma Venezia, Karol Pisani, 
był początkowo gorącym republikaninem. W Turynie 
wstąpił do ministerstwa robót publicznych jako urzę- 
dnik czasowy. minister jednak postanowił dać mu 
stałą posadę i przedstawił królowi Wiktorowi Ema- 
nuelowi odpowiedni dokument do podpisu. Monarcha 
przeczytał go i zapytał: „Czy pan znasz tego pana 
Pisani ?“ -— „Tak jest, najjaśniejszy panie.“ — „I jego 
pismo także ?* — „Tak jest, najjaśniejszy panie.“ — 
„A więc przeczytaj pan.“ Z temi słowy król podał 
ministrowi kartkę, na której znajdował się bardzo 
niepochlebny dla Wiktora Emanuela sonet w duchu 
republikańskim. Minister, przeczytawszy go, zwrócił 
królowi, mówiąc: „W takim razie podrę nominację." 
— „O nie — odparł Wiktor Emanuel — podrzyj my 
lepiej sonet!" Uczynił to i podpisał nominację czło- 
wieka, który wskutek lego został jednym z najwier- 
niejszych sprzymierzeńców królestwa i z najgorliw- 
szych bojowników idei zjednoczenia Włoch. 


szczegół, że 
| 


Drobne ogłoszenia. 


FIAKÓBA STROH 


we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu 


Rada miasta Lwowa. 


: (Oryginalne sprawozdanie Dziennika Polskiego). 


(m.) Lwów 17. listopada. Przewodniczący pre- 
zydent miasta p. Mochnacki. Na porządku 
dziennym nader ważna sprawa: zatwierdzanie 
planu sytuacyjpnego dla przyszłego mu- 
zeum przemysłowego i państwowej 
szkoły przemysłowej. 

Referent radny p. Janowski w nader wyczer- 
pującym a treściwym wywodzie przedstawia całą 
sprawę, która była już przedmiotem obrad osobnej 
komisji i kilku sekcji rady miejskiej. 

Kasa oszezędności przed ogłoszeniem konkur- 
su i rozpoczęciem zażądała od gminy wyjaśnienia, 


jw jaki sposób przedstawiać się będzie grunt pod 


tę budowę przeznaczony. 

Będą to gmachy monumentalne, więc należa- 
łoby pod nie przygotować grunt najodpowie- 
dniejszy. 

W chwili gdy p. Janowski zaczął przedsta- 
wiać zapatrywania poszczególnych sekcyj i wnio- 
sek urzędu budowniczego (znany naszym czytelni- 
kom z notatki kronikarskiej umieszczonej w oneg; 
daiszym numerze Dziennika) dzwon alarmowy 
 iastował pożar, który wybuchł na ul. Szpitalnej, 
„ obee tego p. prezydent przerwał posiedzenie o 
godz. */,8. 


Przegląd polityczny. 


* W Pester Lloydzie pojawiła się przed kilku 
dniami ostra filipika przeciw „niektórym pismom“ 
francuskim, podnoszącym, że polityka hr. Taafiego 
stoi w rażącej sprzeczności z zawnętrzną polityką 
austrjacko-węgierskiej monarchii. Że wszystkich 
prawie dzienników, w Austrji wychodzących, je- 
dyna pragska Politik podejmuje. rzuconą przez wę- 
gierski organ rękawicę; przyznaje bowiem, że, gdy 
nie przypomina sobie, aby którykolwiek dziennik 
francuski w ten sposób się wyrażał, to filipika Pe- 
ster Lloydu musi dotknąć chyba prawicę, gdy o- 
strze jej zwrócić się powinno przeciw lewicy, która 
od iat prawie dziesięciu w parlamencie i prasie 
walczy przeciw hr. Taaffemu i położeniu rzeczy, 
wytworzonemu przyjściem do władzy stronnietwa 
autonomicznego. 

Podstawą zewnętrznej austrjatko-węgierskiej 
polityki było i jest zawarte w r. 1879 przymierze 
z Niemcami. Tę politykę zainaugurowało stronnie- 
two, które juk wówczas powołane zostało do steru, 
i tej polityki trzyma się do dziś konsekwentnie. 
Postępowanie zaś lewicy, tak w tym wypadku, jak 
i w kwestji okupacji Bosnji, niemniej w sprawie 
ustawy wojskowej, było natomiast jedynie obliczone 
na obalenie stronnictwa autonomicznego i do 
tego stopnia zgubne dla wzrostu potęgi państwa, 
iż w decydujących sferach uznano w końcu za 
niezbędne, wprowadzić zmianę systemu. 

Zə zmiana ta wyszła tylko na korzyść, świad- 
czą słowa Bismarka wypowiedziana w roku 1882, 
a w których ostrzega kanclerz swoją izbę, aby 
nie szła w Ślady stronnictwa Herbsta w Austrji, 
które „nie umiało nigdy zdziałać co we właściwym 
czasie“, 


Najlepszą 


Oliwę do maszyn RAGOSINE” 


DF w zimie niemarznącą "E 


poleca 


aż korona musiała się oprzeć na innych ! 


stronnictwach chcąc skutecznie warować interesa 
państwa. 

„Ze zaś główna podstawa polityki austrjacko- 
węgierskiej | przymierze z Niemeami do- 
tąd się ani na jotę nie zmieniło, fakt ten 
świadczy najwymowniej, jak bezzasadnem jest 
twierdzenie, iż między polityką hrabiego Taaf- 
tego a hrabiego Kalnoky'ego, zachodzi jaka sprzecz- 
NOŚĆ. 

„.. „Nie jast rzeczą izby posłów — kończy Po- 
litik — kierować polityką zewnętrzną państwa, 
należy to do korony, względnie zamianowanego 
przez nią odpowiedzialnego ministra, ale i tu na- 
wet nikt prawicy nie może zarzucić aby kiedykol- 
wiek nie użyczyła hr. Kalnoky' emu swego popar- 
cia, na równi z poparciem, jakiego doznaje hrabia 
Taaffe z „ej strony*. 5 

„ Uderz w stół, powiada przysłowie, a nożyce 
się odezwą, otóż i w tym wypadku głos Polityki, 
tylko za głos nożyc uważać można. 

Pragski półurzędowiee twierdzi, że tych no- 
życ nie ma — być może, lecz i to bardzo praw- 
dopodobne, że peszteński organ Tiszy nie na dar- 
mo na tę nutę zadzwonił. 


Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego.) 

„, Wiedeń 17. listopada. (Posiedzenie izby po- 
słów). Następnie zabrał głos reprezentant rządu 
Steinbach, wywodząc, że ustawa ogranicza się 
tylko do posiadłości włościańskich średniej wiel- 
kości obszaru, gdyż posiadacze całkiem małych 
obszarów ziemi nie są właściwie włościanami, ci 
bowiem utrzymują się z zarobku jako robotnicy pol- 
ni lub fabryczni. 

Przemawiali jeszcze krótko Fitrnkranzi 
Kronawetter. 
Koniec posiedzenia o godz. 3. min. 30. 


z 


Telegramy „Dziennika Polskiego“. 


Wiedeń 18, listopada. Herbst po ataku przy- 
szedł zupełnie do zdrowia. Liezni deputowani 
również i z prawicy dowiadywali się o jego stan 
zdrowia. 

Paryż 17. listopada Figaro podnosi w wstę- 


| pnym artykule, iż areyksiążę Rudolf należy do 


najpopularniejszych i najsympatyczniejszych z ksią- 
żąt europejskich. Arcyksiążę — pisze Figaro —- 
jest przeciwnikiem aliansów, które Austrję do rzę- 
du wasala zniżyć by mogły. 


NADESŁANE. 


Dr. LEON FINK 


otworzył kancelarję adwokacką w Stryju. 
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„Pożary i zgliszcza” 
powieść w 2 tomach 


jest do nabycia w Administracji Dzien. Polskiego 
za cenę Í zł. 80 et. Z przesyłką pocztową 2 zł. 


TEATR HR. SKARBKA. 
Dziś: 


Dwór w Wiadkowicach 


komedja w 4. aktach Z. Przybylskiege. 
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„Dziennika Pclskiego.“ 


peipedytor pocztowy i tele- | lub zagranicą. 

grafista poszukuje z dniem 1. Gru- 

dnia umieszczenia. Łaskawe zawia- 

domienie Z. poczta Podhajee. 

p E 
krzypce jedne Steinera, drugie Stra- 
divari oryginalne, do sprzedania. Wia- 

domość bliższa w Administracji „Dzien- 


nika“ pisemne pod 
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rza, który już pc w fabrykach 
maszyn rolniczych Ofertę z załączeniem dyp 
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Szanowua Redakcja „Dzien. Polsk.“ 
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nipulacją kasową i uzdolniona do 
| nie wielkiego interesu handlowego, poszu- 
kuje przyzwoitego 


„Dziennika Polskiego.“ 
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ANTONI HALSKI 
ŻELAZNY 


we Lwowie, Plac Marjackhi l. 9. 


poleca po eenach nizkich 
Szanownym Urzędom i Gminom 


Pasquale Zacchi, 


Lwów. 
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